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Humbug politycznych bankrutów.

Stało się jak  przewidzieliśmy.
Narodowa dem okracya, ratując resztki za- 

szarganej reputacyi, broniąc swych ostatnich 
pozycyi przed ostatecznem  skapitulow aniem , wy­
tęża wszystkich sił —  już nie dla ocalenia 
program u, w którego szczerość n ikt i nigdy 
nie wierzył, lecz raczej osobistych interesów 
wysuwających się naprzód politycznych afe­
rzystów.

Dowotem tego , tak głośno przez organ 
wszechpolski reklam ow any a w przebiegu swym 
i skutkach tak m arny ostatn i zjazd narodow ych 
dem okratów  we Lwowie, a k tóry jak nie trudno 
przewidzieć —  je s t napraw dę ostatni. Podnosząc 
nos do góry i wydymując piersi naprzód ze 
znaną nieszczerością, pokazując stosow nie do 
potrzeby m onetę o dwu frontach —  narodo= 
wowego szowinizmu i wątpliwej w artości de- 
mokracyi —  zapełniając salę zw abioną na nutę 
patryotyczną —  młodzieżą polską lub też za 
drogie pieniądze znęconymi aż 400 włościanami. 
O brady tego zjazdu polegały jak zawsze na 
szum nych i w prost niesm acznych przechwałkach 
realnej i pozytywnej pracy wszechpolskich 
figur czyli m aryonetek. W szystkie zdobycze dla 
kraju wywalczone trudem  i pracą wszystkich 
stronnic tw  polskich' w parlam encie (przyczem

wszechpoiacy prócz mącenia wody zgoła ża­
dnych nie położyli zasług) w spaniałom yślnie 
przyznali wyłącznie sobie, względnie pan Głą- 
biński i jego adjutanci bez rum ieńca wstydu 
zasługam i tem i obciążyli swe barki.

Toteż to wszechpolskie przechw alstw o spo­
tkało się w opinii i w prasie krajowej w szyst­
kich bez wyjątku obozów i stronnictw  z nale­
żytą odprawą.

Likwidacyę ostateczną narodowej demo- 
kracyi oznacza ustąpienie Dmowskiego w Dumie, 
który dzierżąc niepodzielnie ster polityki pol­
skiej w zaborze rosyjskim, doprowadził ją  nad 
brzeg przepaści przez swą arbitralność i szko­
dliwość dla interesów  kraju, choćby tylko przy­
pomnieć przyrzeczenia p. Dmowskiego o au to ­
nomii K rólestw a i n iefortunnie zainicyowaną 
politykę neosław iańską.

Polityka p. Dmowskiego nam nożyła tyle 
dowodów szkodliwości i bankructw a narodowej 
demokracyi, że wpływ jej podkopał do reszty 
zachw ianą już i w naszym  kraju powagę n a ­
rodowej dem okracyi a na rezultaty  nie trzeba 
było długo czekać. >

Mamy Pbwiem .do zanotow ania dwa w kraju 
wypadki, które z bankructw em  wszechpolskiej 
idei stoją w ścisłym związku.

Taktykę oszukiw ania innych, m etodę roz­
kładu i dezorganizacyi polskiej myśli politycznej 
zdem askowano na wielkiej uroczystej konfede-
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racyi radykalnych żywiołów dem okratycznych 
na zjeżdzie w Żółkwi w dniu 17. bm., którego 
echo rozbrzm iew a po całym  kraju, nawołując 
do kupienia się pod starym  lecz w tych bojach 
w ypróbow anym  sztandarem  dawnej a w ostat­
nich czasach przez m iernoty  polityczne sponie­
wieranej dem okracyi polskiej w duchu Asnyka 
i R ottera. Na zjeżdzie tym  polityk tej m iary 
co Dr. Rutow ski, wykazując, ja k  narodow a de- 
m okracya w kierow aniu polityką zużyła się 
i nadzieje zawiodła, naw oływ ał do złączenia 
sił w nowej organizacyi, mającej na  oku odro­
dzenie i postęp we wszystkich dziedzinach o 
ideałach czteroletniego sejm u i Kościuszkowskie­
go powstania. Uchwalono też jednom yślnie 
wniosek p. Gerżabka i p. Pocłczaskiego, aby 
myśl dawnej dem okracyi ożywić i do organiza­
cyi powołać wszystkie w kraju  radykalne ży­
wioły. Oznacza to, iż społeczeństwo chociaż zbyt 
późno ale na seryo i ostatecznie podejm uje 
walkę z szkodliwym kierunkiem  narodow ej de­
mokracyi.

Nareszcie i dem okracya krakowska, która 
przez stw orzenie unii służyła najszkodliwszej 
reakcyi ocknęła się i związek ten  uznała za 
n ienatu ra lny  i w wysokim stopniu  szkodliwy. 
Wczas przyszli do przekonania o szkodli­
wości roboty  wszechpolskiej i wyzyskiwaniu 
wpływów reprezentacyi polskiej przez różnych 
baronów  dla party jnych celów i wyciągając 
z tych doświadczeń konieczne konsekwencye na 
zjeżdzie dnia 10. bm. w Krakowie, wyzwolili się 
z unii i postanow ili postępow ać i działać nadal 
samodzielnie, uznając tern samem , iż wszech- 
polacy nie są partyą  ani narodow ą, ani domo- 
kratyczną.

Gały ten  obrót rzeczy przewidzieliśmy od 
pierwszej chwili pow stania unii i przepow ie­
dzieliśmy go już przed kilku miesiącami —  a 
więc w chwili, kiedy o now ym  kursie wielka 
część społeczeństw a nie zdawała sobie sprawy.

Dziś spraw ę tę przypom inam y i silnie ak­
centujem y głównie z tego powodu, iż da się 
odnieść do stosunków  w naszem  mieście —  a 
w pierwszym  rzędzie dotyczy reprezentantów  
naszych p. Battaglii i p. Tertila.

W szeregu m iast politycznie niewyronio- 
nych, na  pierwszem  miejscu można postaw ić 
T arnów  i ro na nasz wstyd i hańbę powiedzieć 
musim y, iż pod tym  względem stoi niżej oć. za­
padłych m ieścin Podkarpacia.

Przedew szystkiem  przez wybór posłów tak 
do parlam entu  jak i sejm u narodowo-dem okra- 
tycznych, dowiodło nasze obywatelstwo swej 
poltycznej niedojrzałości, a ułatwiło wpływ 
szkodliwej wszechpolskiej idei na szerokie w ar­
stwy. Przypom nieć musim y, iż może nie tyle 
program  wszechpolski kaptował stronników , ile 
korrupcya i brak sam odzielności u szerokich 
w arstw  naszego mieszczaństwa. To też nie łudź­
my się, ażeby na  naszym  gruncie można się 
było spodziewać rychłego świtu prawdziwie pol­
skiej i dem okratycznej myśli.

Przecież wobec ostatn ich  wypadków padła 
trw oga na lękliwe serca także wszechpolaków 
naszego m iasta. I tern tylko tłómaczyć sobie 
można, dlaczego p. Battaglia z takim  pospie­
chem zjechał z całym sztabem  wszechpolskich 
agitatorów  i urządził zebranie w sali tutejszej 
Gwiazdy.

Zgrom adzenie to urządzone na  znaną m o­
dłę, przy zam kniętych drzwiach i wśród naj­
serdeczniejszych przyjaciół dowiodło tylko, iż 
p. Battaglia napraw dę zatrwożjd się o tę ren o ­
m ow aną placówkę wszechpolskiego stronnictw a.

My, wierząc w to, że chwila likwidacyi tej 
party i i u nas wkrótce nastąpić m usi —  nie je­
steśm y znowu takim i optym istam i, aby to do­
konać się mogło w jednym  lub dwóch dniach, 
jak  się to dzieje i dziać będzie w innych 
m iastach.

Naszym jednak obowiązkiem z jednej stro ­
ny piętnow ać z rała bezwzględnością obłudę 
wszechpolskiej demagogii i m etodę czczych i 
fałszywych przechwałek z? drugiej zaś strony  
powoływać społeczeństwo do pracy postępowej, 
w duchu szczerze i napraw dę narodow ym  po­
czętej.

Do tego świtu zdążać będziemy wytrwale, 
choćby z największym wysiłkiem, działając 
w przekonaniu, iż robim y to dla dobra i ku 
pożytkowi spraw y ojczystej.
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Z sytuacyi politycznej.
15. stycznia 1909.

Sytuacya polityczna w  stosunku do m ocarstw, 
zaś w szczególności do Turcyi, zm ieniła się na 
korzyść Austryi. — Nie zamierzamy przez to by­
najm niej powiedzieć, że zasługę tego czynu nale­
ży przypisać naszym m inistrom , tem mniej m ini­
strowi spraw  zewnętrznych baronow i Aehrentalo- 
wi. Dokum entujem y jedynie fakt — źresztą w nie­
małej mierze nam miły — że dyplomacya au- 
stryacka, unikając, o ile to wogóle możliwe kom - 
prom itacyi wobec Europy, stara się przemódz 
wszelkie zapory, by do wojny pod żadnym w a­
runkiem  nie dopuścić. — To poniekąd jej się 
szczęśliwie udało. — Znamiennem zaś zjawiskiem 
jest to, że z jaką energią Serbia przed miesiącem 
okazywała chęci do wojny, z nie mniejszym spo­
kojem ochłonęła po pierwszem dość przykrem 
wrażeniu, jakie na nią w yw arła aneksya Bośni i 
Hercegowiny; wydaje tylko od czasu do czasu 
mało albo zupełnie nic nie znaczące zgrzyty, za­
leżnie od mniej lub więcej pomyślnego biegu ro ­
kow ań z Turcyą. — Zatem punkt ciężkości obe­
cnego przesilenia jak  widzimy przeniósł się 
z Belgradu do Konstantynopola, na który też rze­
czywiście zwrócone są oczy wszystkich narodów  
w Austryi. — Rokowania z Turcyą zbliżają się 
ku końcowi i znajdują się na drodze, jeśli nie ku 
zupełnemu, to przynajmniej częściowemu złago­
dzeniu konfliktu. — Turcyą żąda od Austryi od­
szkodowania, które ta ostatnia ofiarowuje w wy­
sokości 2 V2 m iliona funtów tureckich czyli około 
80 m ilionów koron austryackich. — Jak na sto­
sunki finansowe Austryi to suma śmieszna. — 
Teraz, gdy dyplom acya austryacka nieco się uspo­
koiła, nie byłoby od rzeczy zapytać, kto w łaści­
wie będzie ponosił w inę za czyny w najwyższym 
stopniu nieroztropne naszych ekscelencyj? Do 
czego m iała cała ta aw antura bałkańska zmie­
rzać? I wreszcie co baron Aehrenthal m iał na oku 
ogłaszając aneksyę okupowanej dotąd Bośni i H er­
cegowiny ? Czy zagrażał kto Austryi odebraniem  
tych prowincyj, albo odm awiano jej do nich p ra­
w a? Nie! Dyplomacya austryacka nigdy jeszcze 
jak teraz nie okazała tak jaskraw o swego niedo­
łęstwa w  kierow aniu spraw am i tak ważnemi, ja - 
kiemi niewątpliw ie są sprawy zagraniczne. W y­
danie z kasy państwowej tak olbrzymiej sumy 
za niedorzeczny i karygodny czyn m inistra nie 
może bez dyskusyi być przyjęty do wiadomości. 
Nad takiemi sprawam i nie przechodzi się z lek- 
kiem sercem i czystem sumieniem do porządku 
dziennego. — Ludy w państwie austryackiem po­
winny wreszcie przejrzeć i przyjść do przekona­
nia, że są igraszką w ręku wysokich urzędników 

muszą koniecznie mimo, że nie pytam o zdanie 
w  tej sprawie, przez usta swoich posłów dać ta­
ką nauczkę m inistrow i Aehrentalowi, aby ją  jego 
potom kowie ministeryalni, których niezawodnie 
będzie bardzo wielu — na długie lata popam ię­
tali. — Austrya obecną stratę m ateryalną odczu- . 
w a dotkliwie. — Teraz chcąc za każdą cenę nie 
dopuścić do wojny, nie zdaje sobie na razie z te­
go faktu sprawy.

Z jakim  to trudem  było połączone sam wnio­
sek o podwyższeniu żołdu rekrutom , odszkodo­
w aniu rezerw istom  postawić na porządku dzien­
nym w parlam encie; dalej ile w alki m oralnej 
kosztowała zniżka osiągnięta — w rzeczywistości 
zaś nie istniejąca — w  spraw ie cukru, za dobrych 
czasów m inistra Korytowskiego. A w  końcu ubez­
pieczenie robotników, o które od szeregu lat rze­
czywiście jedyni posłowie socyalistyczni tak za­
żartą prowadzą walkę. To wszystko usuwa się 
misternie na plan dalszy, lub też grzebie bezpo­
w rotnie w komisyach różnego kalibru. — A to 
wszystko w jakim  celu? Aby budżetu zbytnio nie 
obciążyć. A teraz wrzuca się literalnie do wody 
dziesiątki milionów, za to, że przywidziało się 
panu ministrowi, jakoby m u kto zaprzeczał p ra ­
w a do Bośni i Hercogowiny. Chcąc uzupełnić 
straszliwy obraz rządów błogosławionej biuro ■ 
kracyi austryackiej wystarczy rzucić okiem na 
bojkot tow arów  austryackich, prow adzony z że­
lazną konsekwencyą ze strony Turcyi. Jakie straty 
ponosi z pow odu tego handel, ile m ilionów do 
tej chwili przepadło, austryackiej dyplomacyi jest 
nie obcem. Powszechnie oceniają stratę wyrzą­
dzoną Austryi na pół m iliarda koron.

Cudowna nam się uśm iecha przyszłość, je­
żeli Austrya tymi co dotąd toram i kroczyć będzie. 
W  tym miesiącu zbiera się parlam ent, pow inniś­
my co sił starczy nalegać na naszych posłów, 
aby pierwszą sprawą, postawioną na porządku 
dziennym po zebraniu się parlam entu, była spra­
wa aneksyi Bośni i Hercogowiny i jej fatalnych 
skutków. Aby dotyczący m inistrow ie mieli spo­
sobność w prost ludow i powiedzieć, co uczynili 
i przed tym ludem za swe uczynki odpowiadać. 
Ministrowi Aehrentalowi nie odm awiam y bynaj­
mniej rozum u politycznego. Dla Ausryi po tym  
fakcie, który należycie oświetlił jego zdolności 
Aehrental stał się przeżytkiem, a w najlepszym 
razie polecić m u należy usunięcie się z w idow ni 
politycznej, chociażby nawet pod niewinnym jak 
się to zwykle praktukuje pozorem : wypoczynku. 
A wtenczas m u niezawodnie wszyscy szczerze 
pogratulujemy. Baron Aehrental nie powinien 
w  własnym i Austryi interesie pozostawić tego 
bez konkretnej odpowiedzi, lecz wyciągnąć od­
powiednie konsekwencye.

J. Ab.

U  sprawie bojkotu towarów pruskich.

Hasło bojkotu tow arów  z zagranicy spro­
wadzanych, a w szczególności w yrobów pruskich, 
nie jest u nas nowem. Ilekroć nasz wróg od­
wieczny rzucał się na nas z hasłem wytępienia 
wszystkiego co polskie, tyle razy i u nas poja­
wiało się hasło „precz z wszystkiem, co pruskie11. 
Hasło to powtarzaliśmy na rozlicznych wiecach 
i zgromadzeniach, prasa poświęciła m u już dużo 
artykułów, a jednak krzyk oburzenia był tylko, 
że tak można powiedzieć, samem hasłem.

Brak dotąd realnej pracy, społeczeństwo 
samo jeszcze się niem nie przejęło i dalej, jak
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dotychczas, zagranica zalewa nasz biedny kraj 
swym i w ytw oram i przem ysłowym i, odbierając 
pracę tysiącom rąk polskich i wywożąc od nas 
rok  rocznie krocie.

Zdawałoby się, że idea bojkotu jest niemoż­
liwą do przeprowadzenia. Jest ona niemożliwą 
tylko dlatego, że samo społeczeństwo nie stara 
się jej w  czyn wprowadzić, że nasze kupiectwo 
wobec niej zachowuje się, jeżeli już nie odporniej' 
to jeszcze nie zajęło stanowczego i decydującego 
stanowiska. Znamy upór naszego kupiectwa, wie­
my, że tabliczki wywieszone na drzwiach skle­
powych, w zbraniające wstępu pruskim  „reisen- 
derom “, to tylko po to, by pruski „reisender"' 
bocznemi drzwiam i do sklepu wchodził. W łaśnie 
ci kupcy, którzy takie tabliczki wywieszają, ci 
sprowadzają najwięcej pruskich towarów.

Obecnie nawet już się nie krępują, nie w y­
wieszają tabliczek; otwarcie popierają pruski 
handel i przemysł.

Dowodem tego afisze i reklam y pruskich to­
w arów , dowodem  tego, że firmy takie, jak Gó­
recki w Krakowie pod okiem towarzystw, stara­
jących się w prowadzić akcyę bojkotu na pole 
realne — że takie i tym podobne firmy otwarcie, 
a praw ie bezczelnieo reklam ują pruskie wyroby 
nawet i w naszem mieście.

Czas więc najwyższy, by społeczeństwo samo 
poznało, że każdy grosz wysłany do Prus, to po­
liczek wymierzony samem u sobie.

Czas najwyższy, by kupiectwo nasze poznało 
się na idei bojkotu i poparło pracę organizacyj, 
jakie się w kraju zawiązały, w celu zrealizowania 
hasła „precz z w yrobam i pruskimi, kupujm y co 
kraj w y tw arza! “

Od „Straży polskiej“ w Krakowie, która na 
polu bojkotu w yrobow pruskich rozw inęła bardzo 
skuteczną działalność, otrzym aliśm y następujące 
p ism o :

Pod sztandar „Straży polskiej".

W  końcu 1907 r. w Krakowie zaprotesto­
w ano przeciwko gwałtom pruskim  w  Poznań- 
skiem. Na wiecu, na którym  wezwano całe spo­
łeczeństwo polskie do samoobrony, założono 
„Straż Polską11.

W krótce potem w  założonym przez nowe 
stowarzyszenie piśmie „Straż Polska“ Marya Ko­
nopnicka napisała:

„W stępujemy w okres walili. Podejm ujem y 
wojnę narodow ą przeciwko pruskiem u bezprawiu.

Jednem  z najważniejszych zadań „Straży 
Polskiej11 jest usiłowanie, aby handlowy rynek 
galicyjski oczyścić z pruskich towarów.

Niemiec w walce z Polakam i wydobył ze 
swej zbrojowni miecz iście krzyżacki — ustawę 
o wywłaszczeniu i paragraf językowy. Społeczeń­
stwo galicyjskie na wieść o nowym  ciosie nie 
mogło pozostać bezbronnem, łagodnem, odpo­
w iadać Chrystusowemi słowami na czyn narodu 
t. zw. „bojaźni bożej i dobrych obyczajów11.

Odpowiedziało nie uderzeniem maczugi, lecz 
naturalnym , nieprzezwyciężonym odruchem  du­
m y narodowej.

„JRrecz z tow arem  pruskim ! Precz z pruskim  
kom iw ojażerem !

Oto geneza dzisiejszego hojkotu i powstania 
„Straży P o ls k ie jk tó r a  zwalcza pruski przem ysł 
i handel, aby dźwigać krajowy.

Ale bojkot jest tylko jednym  ze środków 
w alki dla „Straży Polskiej‘f-Ma ona zadanie waż­
niejsze do spełnienia.

Ma ona zadanie zorganizowania społeczeń­
stwa w dobie przełomowej. Kto może zaprzeczyć, 
że doba dzisiejsza nie jest przełom ow ą1? Kto m o­
że przewidzieć przyszłe w ypadki1? Nikt!

W  początku roku ubiegłego nikt nie przy­
puszczał, że burza zawiśnie nad Galicyą w scho­
dnią, że pierwszy dostojnik kraju zginie na swym 
posterunku, że „nienawiść w rośnie w serca i za­
truje krew  pobratym czą11.

Na arenę życia publicznego w Galicyi w e­
szła „ S tra ż  Polska11 i społeczeństwu polskiemu, 
szczególniej w Galicyi wschodniej rzuca hasło 
samoobrony przez zjednoczenie wszystkich sił 
duchowych i ekonomicznych.

Kto może ze spokojnem sumieniem, jako 
szczery patryota powiedzieć, że to hasło jest 
przedwczesnem, lub zbytecznem1? Kto z argum en­
tam i rzeczowymi może zniechęcać obywateli od 
zaciągania się pod sztandar „Straży Polskiej11, o'd 
zorganizowania się społeczeństwa polskiego we 
wschodniej Galicyi w stowarzyszenie silne od 
utworzenia potężnego związku narodow ego1? f

Taki potężny związek narodow y jest dzisiaj 
nieodbicie potrzebny.

A więc, Obywatele, zaciągajcie się pod sztan­
dar „Straży Polskiej11.

Reprezentant „Straży11 p. Lucyan Migasiński 
bawił w bieżącym tygodniu w  naszem mieście 
w  celu zjednania tej ważnej spraw ie omówionej 
w powyższym artykule zwolenników w śród na­
szego obywatelstwa i kupiectwa.

Do grona członków „Straży Polskiej11 w  Kra­
kowie dotychczas zapisali się: W. P. Dr. Tertil, 
Tytus Bujnowski, notaryusz, August Niwiński, 
nadradca skarbu, Ks. Kanonik Dutkiewicz, Ks. 
W ładysław  Chendyński, kanclerz Konsystorza, 
Hubert Linde, naczelnik poczty, Karol Smolik, 
c. k. emeryt, Kajetan Baliński, delegat banku par- 
celacyjnego (firma „Flora11), W ładysław  Brach, 
fabrykant, Dr. Eliasz Goldhammer, Dr. Salomon, 
Ludw ik Gostkiewicz, właściciel drogueryi, Kazi­
mierz Sokulski, (firma „Tadeusz ScharlyH  pro- 
kuratorow a Jakubowska, Karol Nowak,-(firma 
„Paw łow ski11), Zygmunt Jeleń, właściciel księgarni 
i drukarni, Alojzy Kaempf kupiec, Marya Kuszo- 
wa, Franciszek Bar tik („Bracia BartikKj fabrykant. 
Kamil Baum, kupiec, Henryk Tom ann dyrektor 
brow aru X. X. Sanguszków, Jan Błocki handlo­
wiec, Karol Dudziński fabrykant, Antoni W ój­
cicki fabrykant, prof. Kazimierz W ojciechowski, 
Filip Płaczek fabrykant, Michał Niedzielski prze­
mysłowiec i nasza redakcya.
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„Polska Liga flanifltJHła" a stronnictwa 
polityczne.

Tworząca się za inicyatywą licznego szeregu 
jednostek porwanych w ielką ideą samoobrony 
narodowej, organizacya P. L. N., która identycz­
nie ze „Strażą Polską11 — pragnie skupić całe 
si)ołeczeństwo polskie bez różnicy w yznania i 
przekonań do wspólnej, systematycznej, zorgani­
zowanej pracy nad rozwojem kulturalnym  i eko­
nomicznym całego narodu polskiego — zasługuje 
bezwarunkowo na poparcie wszystkich czynników 
szczerze patryotycznych, a przedewszystkiem na 
stałą opiekę i poparcie prasy polskiej, tej najpo­
tężniejszej dźwigni życia narodowego.

A jednak... ze smutkiem daje się zauważyć 
pew na dziwna rezerw a niektórych odłam ów  pol­
skiej prasy w sprawie, która siłą swej nie nowej, 
ale wciąż żywotnej i domagającej się zrealizowa­
nia idei — powinnaby — zda się, żywiołowym 
ogniem ogarnąć wreszcie cafe społeczeństwo.

Czem się to dzieje? Gdzie źródło tej w strze­
mięźliwości? Czyżby dzienniki w innych w ypad­
kach zawsze tak wybitnie patyotyczne — nie zro­
zumiały istoty tego odruchu błogosławionego, idą­
cego w brew  dotychczasowym konw enansom  bez­
im iennie od dołu i ogarniającego coraz szersze 
w arstw y dzielnych patryotycznych jednostek? 
Nieświadomością chyba nie mógą one tłumaczyć 
swego milczenia — bo sekretaryat P. L. N- nad­
syła im regularnie kom unikaty o swych spra­
wach.

Ażeby chciały milczeniem zabić poczynające 
się wzniosłe dzieło — a to chyba nikt uczciwy 
pism  tych na seryo posądzać nie m a praw a; — 
a zresztą w ielkich idei, których zabić nie umiały 
przeszło wiekowe męczarnie — tem mniej nie 
zdołałyby usunąć z areny życia, na którą z nie­
pow strzym aną siłą twórczą się w ysuw ają — dzie­
cinne zachcianki... jednostek złej woii, gdyby tu 
wogóle o złej woli m ogła być mowa.

Tu jest coś innego przyczyną. Sądzę, że to 
tylko nieporozumienie. Obowiązkiem uczciwych 
ludzi jest wedle swego — być może — mylnego 
przekonania — w  służbie świętej idei torować 
jej drogi i usuwać nieporozumienia.

N ajprawdopodobniejszem wydaje się przy­
puszczenie, że niektóre dzienniki, będąc par ex- 
cellence organam i stronnictw politycznych — 
milczą dotąd i nie popierają usiłowań Polskiej 
Ligi Narodowej dlatego, bo nie otrzymały dotąd 
wskazówek od m enerów  stronnictw, mimo, że 
w ielu wybitnych członków różnych stronnictw  
w pisało się już w poczet członków P. L. N. — 
Pochodzi to zapewne stąd, że stronnictwa poli­
tyczne w zupełnie zresztą usprawiedliwionej tro­
sce o swe dorobki polityczne zdają się podejrzy- 
w ać P. L. N. o chęci i zamiary konkurencyjne, 
jeżeli już nie ze strony organizacyi, której statut 
i  program stanowczo wykluczają wszelką akcyę po­
lityczną — to w  każdym razie obawiają się może 
jakiejś niezdrowej konkurencyi ze strony niektó­
rych jednostek, działających w Polskiej Lidze.

Otóż jako jeden ze w spółpracow ników 
w służbie idei Ligi mogę sumiennie zapewnić,

że wszelkie te i t. p. nieporozumienia, które na­
wiasowo mówiąc, często się o me uszy obijały, 
są zupełnie nieuzasaanione. Wielkiej i uczciwej 
spraw ie one szkodzą, ale także niewątpliwie sa­
mym niedowiarkom  niem ałą ujm ę przynoszą.

„POLSKA LIGA11 na wzór. a w niedługiej może 
przyszłości, w spólnie z „STRAŻĄ11 — działać 1 
pracow ać pragnie wyłącznie dla idei, nie myśli 
tworzyć falangi „zasłużonych11 — bo i tak nasze 
społeczeństwo za wielu „zasłużonych11 tj. żądnych 
nagrody, a naw et na eksport produkuje; nato­
miast m a za mało ludzi, którzyby jedyną zasługę 
i nagrodę widzieć chcieli w ustawicznej pracy 
i pełnieniu „obowiązków1. P. L. N. takich jedno- 
tek szuka i takich legiony chce urabiać — a sku­
piając skarby ducha i zasoby finansowe i w ten 
sposób dążąc do odrodzenia, nietylko nie myśli 
o walce jakiejkolwiek z istniejącemi w kraju 
polit, polskiemi stronnictwam i, których wielkie 
zadania i cele uznaje, — przeciwnie chce im  po­
magać — ujm ując z ich przeciążonych ram ion 
ten jeden — jedyny bezsporny punkt program u 
wszystkich bez wyjątku stronnictw  polskich na­
rodowych, który się nazywa odrodzeniem zapo- 
m ocą rozwoju kulturalnego i ekonomicznego.

Całokształt tej pracy objąć będzie zadaniem 
Ligi. A gdy Liga ani mandatów, ani synekur do 
rozdaw ania mieć nie będzie — ani nigdy żadnym 
jednostkom, ani kotcryom, ani partyom wysługi­
wać się nie myśli — przeto wierzyć pragnie, że 
w swej uczciwej, dla dobra ogólnego całego spo­
łeczeństwa polskiego podjętej pracy — prędzej 
czy później dozna poparcia wszystkich ludzi do­
brej woli, a więc i polskich stowarzyszeń i stron­
nictw politycznych i ich organów.

Oby jak  N ajprędzej!
Jeden z członków P. L. N.

Szpital żydowski.
W  numerze pierwszym Gazety tarnowskiej 

z dnia 1. b. m. poruszyliśmy w specyalnym arty­
kule sprawę szpitala żydowskiego w tej myśli, 
że przyczni się do w yśw ietleni^ względnie u re­
gulowania skreślonych w nim stosunków.

Gdy jednak ani rada kahałna, ani też p. bu r­
mistrz, ba, nawet i sam p. Dr. Pilzer, którego 
spraw a ta najbardziej pow inna obchodzić, po dziś 
dzień nie reagowali ani jednem  słówkiem na a r ­
tykuł cytowany, przeto wydawać by się mogło, 
że notatka nasza nie odniosła żadnego skutku, 
przynajm niej pozornie nie. Owoż okoliczność ta 
skłania nas ponow nie do zabrania w  tej kwestyi 
głosu, albowiem leży nam bardzo na sercu dobro 
gminy, a tem samem też szpitala żydowskiego, 
który jako taki, oczywiście stanowi integralną 
część gminy.

Przypom inam y tedy krótko, że p. Dr. Pilzer 
czyni istnie Syzyfowe wysiłki, ażeby osiągnąć w a­
kującą posadę lekarza szpitalnego, że używa ku 
temu celowi wszelkich możliwych i niemożli­
wych środków, że jako radnem u kahalnem u nie 
przysługuje m u praw o uczestniczenia w odnoś­
nych obradach, że mimo to p. Dr. Pilzer piw a 
po prostu na statut, zabraniający mu brania u­
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działu i na tych w łaśnie posiedzeniach kahału 
rozw ija nąjjaw niejszą i najżywotniejszą terrory­
styczną agitacyę w własnej sprawie, tak, iż obrzy­
dzenie zbiera. Dziwimy się bardzo, że przew od­
niczący kahału i w ogóle wszyscy radni tego 
rodzaju praktyki tolerują, wszak takie obrady i 
w śród takich w arunków  zapadłe uchw ały są zu­
pełnie nielegalne i w każdej chwili można je 
obalić. W  końcu jeszcze przypominamy, że Dr. 
Pilzer, jako lekarz miejski, ustawowo nie może 
bezw arunkow o dzierżyć drugiej posady publicznej 
w  tej samej gminie, na co zwracaliśm y już nawet 
uwagę p. burm istrza oraz świetnej Rady miejskiej, 
jako jego władzy przełożonej. Nie wiadomo nam, 
czy p. burm istrz z urzędu już pouczył p. Dra 
Pilzera o tern, że w w ypadku objęcia posady 
szpitalnej musiałby bezwarunkowo zrezygnować 
z posady lekarza miejskiego, sądzimy atoli, że 
jeśli tego jeszcze nie uczynił, to bezwątpienia na­
stąpi to w najkrótszym czasie.

Jeszcze raz zastrzegamy się wyraźnie, że nie 
chodzi nam zgoła o prywatę, którą się zawsze 
brzydzimy, lecz jedynie o dobro instytucyi tak 
ważnej i poważnej jaką jest szpital, i dlatego nie 
możemy i nie wolno nam w tej kwestyi milczeć, 
owszem obowiązek obywatelski nakazuje nam 
ostrzegać: Caveant consules! Panow ie z kahału 
nie wybierajcie pod żadnym pozorem człowieka 
nie posiadającego wszystkich danych do spraw o­
w ania tak odpowiedzialnego urzędu, jakim  jest 
ciężkie stanowisko lekarza szpitalnego, a nie m a­
jącego w dodatku w prost czasu na spełnienie o- 
bowiązków lekarza szpitalnego. Wszak wszyscy 
panow ie z kahału bez wyjątku w  duchu wiecie 
aż nadto dobrze, że p. dr. P ilzer nie nadaje się 
na lekarza szpitalnego, nie jest mężem odpow ie­
dnim  z pow odów  szczegółowo już w pierwszym 
artykule wyłuszczonych, nie dajcie się więc terro­
ryzować! Swego czasu też zapytywaliśmy się p. 
Dra Pilzera, kiedy w łaściwie zajmowałby się bie­
dnymi chorym i szpitalnymi. Okazał się jednak 
zgoła głuchym na nasze pytania. Może teraz o- 
każe się czulszym i w yjaśni nam tę kwestyę; ale 
w ątpim y bardzo czy i tym  razem  zdoła to uczy­
nić, dzień bow iem  m usiałby w pierw  składać się 
przynajm niej z 48 godzin.

Ostrzegamy tedy jeszcze raz panow ie Radni 
kahalni, nie obarczajcie waszego sumienia i nie 
wybierajcie w brew  przekonaniu, gdyż w razie 
przeciwnym  oprócz arcywielkiej kolizyi, którą 
zgotowalibyście p. Drowi Pilzerowi, wystawili­
byście sobie niezwykle sm utne świadectwo ubó­
stwa, a taka rzecz mści się strasznie i zawsze!

Z. P.

S p r a w y  m i a s t a .
Posiedzenie Rady miejskiej w dniu 21. stycznia br.

Po przyjęciu protokołu z poprzedniego po­
siedzenia, przewodniczący dr. Tertil zawiadamia, 
że inż. Rosłoński posady kierow nika budowy w o­
dociągu na w arunkach uchwalonych przez Radę 
gminną nie przyjął, że wskutek tego Magistrat na

posadę tę rozpisał konkurs. R. dr. Rappaport in­
terpeluje burm istrza o w arunki konkursu i do­
maga się, aby rozpisanie konkursu umieścić także 
w dziennikach niemieckich.

Na porządek dzienny weszła spraw a w iel­
kiej dla miasta doniosłości: zakupna realności 
pod m ającą się w ybudować elektrownię. Zazna­
czamy z góry, iż sprawę tę załatwiono, a tern 
samem przesądzono także samą budowę. Referent 
p. Zaremba zgrupował realności, mogące nadaw ać 
się pod budow ę elektrowni na trzy kategorye. 
Pierwsza, to grunta położone za mostem kolejo­
wym, posiadłości p. Potępy, Kozła i Świątka, ja ­
ko najtańsze. Druga grupa gruntów p. Goldm an- 
na i Schuberta przy ulicy Gumniskiej i wreszcie 
trzecia, obejmująca plac miejski na Kapłonówce 
i realność, położoną naprzeciw cm entarza a się­
gającą do ul. Mała Sirusina, obejm ująca około 4 
morgi, własność p. Chciuka za kwotę 53.000 kor.

Rzeczoznawca Sehleyen omawiając strony do­
datnie i ujem ne owych trzech grup realności, 
wykluczył dwie pierwsze, jako nieodpowiednie 
do budowy. Pierw szą dlatego, iż przeprow adze­
nie kabli przez tor kolejowy napotkałoby na 
wielkie trudności i koszta, drugą dlatego, że znaj­
duje się poza centrum miasta lub leży w tej sa­
mej linii, co realność miejska — Kapłonówka.

Z tych powodów  za najodpowiedniejsze p la­
ce pod budow ę elektrowni uważa realność p. 
Chciuka lub grunt miejski Kapłonówkę. Z tych 
dwóch pierwszeństwo oddaje realności przy cm en­
tarzu, ze względu, iż położona jest najbliżej wszy­
stkich punktów  miasta, a tern samem koszta prze­
wodów będą znacznie tańsze, bo około 30.000 K. 
W praw dzie proponow any przez niego plac obok 
cm entarza kosztuje 53.000 koron, jednak przez 
zaoszczędzenie na kablach i ze względu na oko­
liczność, iż plac ten nadaje się doskonale do roz­
woju elektrowni, a znaczną część jego będzie 
można spieniężyć przez sprzedaż parceli, ośw iad­
cza się za w yborem  tego placu tak ze względów 
technicznych jak  i finansowych.

W niosek Magistratu tej samej treści popiera 
dr. G oldham m er i r. Rypuszyński.

Ten ostatni uzasadnia przedewszystkiem fi­
nansową stronę korzystną dla miasta z nabycia 
tego terenu i zarazem wyjaśnia, iż znaczna część 
owej realności leży ponad wysokością zalewną 
W ątoku. Radni Szatko, Margulies i Stapf oświad­
czają się za budow ą na Kapłonówce, dowodząc, 
iż wartość realności p. Chciuka jest w wysokim 
stopniu przesadzoną i że rozparcelow anie zalew- 
nych części będzie trudne a w każdym razie nie 
w takiej cenie jakto udow adniał r. Rypuszyński. 
Co do długości kabli, to zdaniem r. Szatki Ka­
płonów ka leży najbliżej tych przedmieści, które 
w pierwszym  rzędzie muszą być oświetlone ele­
ktrycznością. Zaś r. Margulies rozw ijając dalej to 
uzasadnienie dowodzi, iż połączenie przewodów 
ze stacyą kolejową z pow odu kontraktu z gazo­
wnią może nastąpić dopiero po kilkunastu latach 
a przeto wzgląd większego oddalenia Kapłonówki 
od stacyi kolejowej nie może bynajmniej w pły­
wać na rozstrzygnięcie sprawy. Przy sposobności 
wyraża żal, iż Magistrat nie postarał się o zesta­
wienie terenów przydatnych pod budowlę w dro­
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dze ofert, wskutek czego Rada miejska ma obecnie 
do w yboru zbyt szczupłą liczbę terenów a nadto
0 cenie zbyt wygórowanej. R. Zaklika zwraca 
lwagę na położenie realności p. Chciuka w  po­
bliżu stacyi kolejowej, która to okoliczność będzie 
pom yślną tak dla rozwoju elektrowni jakoteż 
przy uzyskaniu wyższych cen przy parcelacyi. 
Radni Ilolzapfel i dr. Rappaport uważając cenę 
53000 koron za zbyt wygórowaną, żądają pono­
wnych pertraktacyi z właścicielem i gdyby się 
zniżenia ceny nie uzyskało, natenczas oświadczają 
się za budow ą na Kapłonówce. Po w ywodach r. 
Merza i Dra Tertila tudzież po dalszych wyjaśnie­
niach rzeczoznawcy, Rada w  im iennem głosowa­
niu oświadczyła się za wnioskiem rzeczoznawcy
1 Magistratu.

Do spisania kontraktu delegowała Rada bur­
m istrza Dra Tertila, asesora Rypuszyńskiego tu­
dzież radnych Smalca i W echslera.

Z kolei na porządku dziennym stanęła spra­
wa najm u ubikacyi z pow odu pomnożenia policyi. 
Po dyskusyi, w której wyłoniły się projekty pp. 
Schwanenfelda, Holzapfla i Dra Rappaporta, aby 
do tego celu użyć przebudowanego magazynu 
policyjnego, uchwaliło Rada wynająć na przeciąg 
1V* roku na ten cel cztery pokoje z kuchnią w do­
m u naprzeciw policyi za cenę 1000 koron.

Przewodniczący zawiadamia Radę, iż w K ra­
kowie odbędzie się fachowy kurs badania środ­
ków spożywczych dla funkeyonaryuszy gmin­
nych. W nosi więc, aby Rada jednego z urzę­
dników Magistratu na kurs ów w ysłała ze względu 
na potrzebę takiego fachowo uzdolnionego urzę­
dnika.

Rada przychylając się do wniosku Magistratu 
zawotowała na koszta opłaty za kurs i utrzym a­
nie 150 koron.

W  spraw ie pisma W ydziału powiatowego, 
w  którem to piśmie W ydział powiatowy w myśl 
uchw ał Rady miejskiej domaga się usunięcia 
składu materyałów drzewnych Maurycego Eichhor- 
na z obrębu zakazanego, postanow iła Rada ze 
względów zasadniczych wnieść przeciw temu 
orzeczeniu rekurs do W ydziału krajowego. Na­
tom iast załatwienie prośby handlarzy drzewa i 
stolarzy zostawienia składów m ateryałów  drzew ­
nych w  dotychczasowych miejscach, a więc rea- 
sumcyi obowiązującej uchw ały Rady gminnej odło­
żono do następnego posiedzenia.

Wiadomości bieżące.«

Mianowania. M inis te r  sp raw ie d l iw o śc i  w p o r o ­
z u m ien iu  z m in is t re m  h a n d l u  z a m ia n o w a ł  p. A r tu ra  
M a rg u l iesa  sędzią  f a c h o w y m  s ta n u  o b y w a te lsk ieg o  
d la  s p r a w  h a n d lo w y c h  przy  c. k. sądz ie  o b w o d o w y m  
w T a rn o w ie ,  k tó r a  to  go d n o ść  p o łą cz o n a  j e s t  z ty ­
tu łe m  rad c y  cesarsk iego .

M inister  sp raw ie d l iw o śc i  p rzen ió s ł  p. L eo n a  
W it t ig a ,  s e k re ta r z a  p rzy  tu te jszym  c. k. Sądzie, do 
W a d o w ic  w  ty m  s a m y m  ch a ra k te rz e .

Nauka polska p o n ios ła  n o w ą  ciężką s tra tę .  
W  W ro c ła w iu  zm ar ł  d n iu  20-go b. m. prof. u n iw e r ­
s y te tu  d r  W ła d y s ła w  N eh r in g .  J a k o  uczony  b adacz  
p iśm ie n n ic tw a  polskiego, przez szereg  ro z p ra w  p ie r-  
w szorzędnej w artośc i ,  pod łoży ł p o d w a l in y  p o d  g m a c h  
n a ro d o w e j  k o n s tru k cy i  dz ie jów  l i t e r a tu ry  polskiej 
d r o g ą  m onograf i i  za b y tk ó w  s ta re g o  p iśm ie n n ic tw a  
polskiego. Z m a r ł  w 78 r. życia.

W  m ło d y m  wieku, l icząc za ledw ie  33 lat, zm ar ł  
w  W ie d n in  dn. 20-go  li. m. je d e n  z na jzdo ln ie jszych  
m ło d y c h  l i t e r a tó w  i k ry ty k ó w  z obozu  „Młodej P o l s k i11 
S ta n is ła w  Lack. P rz e w a ż n ą  część sw ego  l i te rack iego  
d o io b k u  pośw ięcił  u w ie lb ian e j  przez  s iebie tw órczośc i  
St. W y sp iańsk iego .  Był także  zn a k o m ity m  t łó m a c z e m  
dzieł N itschego .

Posiedzenia rady g m in n e j  n ie cieszą się z b y tn ią  
f re k w e n c y ą  r a d n y c h  katolickich . W y s ta rcz y  pow iedzieć ,  
iż n a  d w u d z ie s tu  k ilku  o b e c n y c h  r a d n y c h  p r z y p a d a  
p rzec ię tn ie  ty lko  cz te re ch  do p ięc iu  r a d n y c h  k a to l ic ­
kich, z k tó ry c h  na jp i ln ie j  jeszcze uczęszczają  r a d n i  
S m a le c  i J am row icz ,  z k tó ry c h  (co p r a w d a  na leży  im  
przyznać)  m a m y  „w ie lką  p o c iec h ę" ,  ale k tó rzy  sam i 
absency i  in n y c h  zas tąp ić  n ie m ogą .  P rz ew id u je m y ,  
jak i  to  k rzyk podn ie s ie  się, o d są d za jąc y  n a s  od  czci 
i w ia ry ,  jeżeli k iedyś  przy  n o w y c h  w y b o ra c h  r a d n y m  
ow y m  ich db a ło ść  o in te re sy  m ia s ta  p rz y p o m n im y .  
J e d n a k  n iech  b ę d ą  n a  to  p rzy g o to w a n i .

Sprawa elektrowni przez z a k u p n o  rea lnośc i  
p o d  b u d o w ę  s tacy i  e lek trycznej  zos ta ła  os ta teczn ie  
ro z s t rz y g n ię tą  i p la n y  jej w y k o n a  w na jb l iż szym  ju ż  
czasie inżyn ier  S ch leyen  ze L w ow a .

Zlituj się prześwietny Magistracie n a d  nam i,  
w o ła ją  m ieszkańcy  p rze d m ieść  G ra b ó w k i i S t ru s in y  
w idząc  z a n ie d b a n ie  i b r a k  ja k ie jk o lw ie k  opieki n a d  
tem i dzieln icami, ponoszącem i na  r ó w n i  ze ś ró d m ie ś ­
ciem ofiary  p o d a tk o w e .  N a  pociechę  p o k rz y w d z o n y c h  
zgoła n ie p rzecząc  ich upoś ledzen iu ,  z a p ra sz a m y  G ra-  
bow cz an  i S t ru s in ia k ó w  n a  u licę R ó ż a n ą ,  p o łożoną  
w sa m e m  c e n t r u m  m ias ta ,  a b y  się p rzy p a trz y l i  p o ­
rz ą d k o m  m a g is t ra c k im  na  n iej a jeszcze więcej o- 
św ie tłen iu .  W y s ta rc z y  powiedzieć, iż n a  całej ulicy, 
z a b u d o w a n e j  s ta re m i  r u d e r a m i ,  p łon ie  za ledw ie  j e d n a  
la m p k a  n a f to w a  o , b r u d n y c h  szkłach.

Nic też dziw nego , iż op ryszkow ie  k o rz y s ta ją  
z egipskich  ciemności,  g r a s u ją  n a  tej ulicy i u s t a w i ­
cznie d o c h o d z ą  n a s  w iadom ośc i  o w y p a d k a c h  g r a ­
bieży i n a p a d ó w  n a  p rz e ch o d zą cy c h  o w ą  ulicą. To  
też m ieszkańcy  te j ulicy z w r a c a ją  się do św ie tnego  
M a g is t ra tu  z żą dan iem , a b y  polecił gazow n i p rz e ­
p ro w a d ze n ie  la m p  gaz o w y ch  a p rz y n a jm n ie j  z a ręcz y ł  
w jakiś  sposób  za bezp ieczeńs tw o  publiczne .  T r u d n o  
bo w iem  w y m ag ać ,  ab y  m ieszkańcy  m ia s ta  z p o w o d u  
niedbałośc i  Z a rz ą d u  n a r a ż e n i  byli  n a  u t r a t ę  zd ro w ia  
lub  m a ją tk u .

Wstyd zalewa i r u m ie n ić  się t r z e b a  p rz e d  ś w ia ­
te m  n a  myśl,  jak  n isko  k u l tu ra ln ie  s toi T a r n ó w ,  m a ­
ją cy  p r e te n s y e  t rze c io rz ęd n eg o  m ia s ta  w  k ra ju .  Do 
niezliczonych  d o w o d ó w  te j u m ysłow e j  m a r tw o ty  i 
k u l tu ra ln e g a  cyn izm u  p rzy b y ł  no w y  z okazyi p r z y ja ­
zdu  do  n aszego  m ia s ta  t e a t r u  a r ty s ty  te j  m ia ry ,  co 
Mielewski. O d ez w a tego  t e a t r u  w rocznicę  S ło w a ­
ckiego b y ła  ta k  p ię k n ą  i p o d n io s łą  a a k c y a  z a z n a jo ­
m ie n ia  szerokiej publiczności  z tw órczośc ią  wielk iego 
p o e ty  ta k  doniosła ,  iż przecież, b a rd z o  k ry tyczn ie  za ­
p a t r u j ą c  się n a  a r ty s ty c z n e  a sp i ra c y e  n aszego  o b y ­
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w a te ls tw a ,  p rzecież  n ie  sądzil iśm y, a b y  t e a t r  i ty m  
ra z e m  świeci! p u s te m i  ła w k a m i.  G d y b y  nie k ilka  in ­
te l ig e n tn ie jszy c h  żydów ek , to  nie b y łoby  w  T a r n o ­
wie je d n e g o  człow ieka, k tó ry b y  się tw órczośc ią  w iel­
k iego p o e ty  za in te re so w a ł .  Gdzie p rz y n a jm n ie j  był 
ów k o m i te t  szeroki,  k tó ry  z h a ła s e m  i h u m b u g ie m  
re k la m u je  o b c h o d y ?  T ry u m fy  u  nas  święci jedyn ie  
„W eso ła  w d ó w k a "  lu b  „Mąż t rze ch  żon" ,  ja k ie ś  g łu ­
p ie  farsy i opere tk i ,  k tó re  c h y b a  g łu p o tą  ty lko  w a ­
b ią  naszych  m ieszkańców . N a s u w a  się w obec  tego re -  
f leksya, czy grosz p rze znaczony  n a  b u d o w ę  g m a c h u  
te a t r a ln e g o  nie będzie bezuży teczn ie  w y rz u co n y .  A że­
by  określić  należycie  i n a p ię tn o w a ć  jak  n a  to z a s łu g u ­
ją ,  t ę  ospa łość  i n ep o c y ę  d u c h o w ą  „z jadaczy ch leb a " ,  
t r z e b a b y  m ieć p ióro  S łow ack iego  i tę  ła tw o ść  S ło ­
w ack iego  tw o rze n ia  s ta n z  „B eniow skiego" .

(ialerya w Radzie miejskiej w obec  co raz  w ię ­
kszego z a in te re s o w a n ia  się s p r a w a m i  m ia s ta  szerok ich  
w a r s tw  d o m a g a  się re k o n s t ru k c y i  i pow iększen ia .  
R o z u m ie m y ,  iż sa la  s a m a  n ie  d a  się rozszerzyć, j e ­
d n a k  ty m c za so w o  m o ż n a b y  s tw o rzy ć  p ro w iz o ry c z n ą  
g a le ry ę  d r e w n ia n ą ,  p rzy  ty lne j  ścianie. R ó w n ie ż  n a ­
leża łoby  n a  ga lery i  tej, ja k a  jes t ,  p o s ta w ić  k ilka  ła w e k  
d la  w ygody  publiczności.

Samobójstwo. W  niedzie lę  d n ia  17-go b. m.
0 godzinie  3 ciej p o p o łu d n iu  zastrze lił  się w h o te lu  
L o n d y ń sk im  p o m o c n ik  h a n d lo w y  z W a d o w ic  W ła d y ­
s ła w  Krzysztoforsk i l iczący la t  20. W  lis tach  pozo­
s ta w io n y c h  d la  o jca i b r a t a  ja k o  p o w ó d  sa m o b ó js tw a  
p o d a ł  n ieszczęśliwy d e n a t  n ęd z ę  i b r a k  zajęcia.

Magistrat może tryumfować, gdyż u d a ło  m u  
się w y ją tk o w o  ja k o ś  p rz e p ro w a d z ić  n a  R a d z ie  m ie j­
skiej swój w n io se k  o za k u p n o  rea lnośc i  p. G hciuka 
p o d  b u d o w ę  e lek trow n i.  Zaw dzięczyć  to  m oże tej o- 
koliczności, iż po r az  p ie rw sz y  od  dłuższego  czasu 
p rzy szed ł  na  R a d ę  z w n iosk iem  w  d o b re j  w ierze, nie 
a n g a ż u ją c  się zgoła w  p o b u d k i  osobis te .  T o  p o w in n o  
w reszc ie  p r z e k o n a ć  M ag is tra t ,  iż R a d a  n ie  s ta n o w i 
opozycyi ty lko  d la  opozycyi,  a le też z d ru g ie j  s t ro n y  
p o s ia d a  już ty le  w yszkolen ia ,  że in te n c y e  m a g is t ra c k ie  
n a  w sk ro ś  p rze n ik a  i b ro n ią c  sw ej pow agi w n io sk ó w  
nie pozw oli sobie n a rzucać .  Z tego też p o w o d u  u s p r a ­
w ied l iw ian ie  opozycyi przez D ra  Merza, u w a ż a m y  co 
n a jm n ie j  za n iew łaśc iw e.

Pod adresem Dyrekcyj tutejszych szkół śre­
dnich. D och o d z ą  n a s  c iąg łe  sk a rg i  publiczności  na  
n iew łaśc iw e  i w p ro s t  n ie s fo rne  z a c h o w a n ie  się uczniów  
tu te jszych  szkół ś redn ich ,  zw łaszcza podczas  p r z e d ­
s ta w ie ń  t e a t r a l n y c h  w  Sokole. O to z n o w u  uczn iow ie  
p ie rw szego  g im n a z y u m  wszczęli t u m u l t  n a  p r z e d s ta ­
w ie n iu  Don K ar ło sa  sw em  a ro g a n ck ie m ,  n ie  l icu jącem  
z g o d nośc ią  uczniów  szkoły ś red n ie j  z a c h o w a n ie m  się
1 d o p ie ro  in te r w e n c y a  policyi zdo ła ła  zam ieszan ie  na  
sali uspokoić. D la tego  s łusznie d o m a g a  się p u b l ic z ­
ność, by D yrekcye  tu te jszych  szkół ś red n ic h  s t a n o w ­
czo za b ro n i ły  zw łaszcza u czn iom  niższych klas, uczę­
szczania  n a  wszelkie  w id o w isk a  pub liczne .  Z akaz  t a ­
ki, o ile w iem y , w y d a ła  ju ż  D y re k cy a  tu te jsze j  szkoły 
rea ln e j .

Korespondent Ncwej Reformy s to jąc  na  s t a ­
n o w isk u  n ie w ia d o m o  jak ie j  p a r ty i  po li tycznej  w s p r a ­
w o z d a n ia c h  sw y ch  o życiu sp o łe ez n em  i p o l i ty c z n e m  
naszego  m ia s ta ,  n a w ia s e m  m ó w ią c  czysto rep o r te r sk ic h ,  
pom ieszcza  w iadom ośc i  in fo rm u jąc e  te n d e n c y jn ie  o 
w y p a d k a c h ,  z życiem spo łeeznem  i k u l lu r a ln e m  T a r ­

n o w a  n ie  m a ją c y c h  związku. Do ta k ich  n a leża ło  s p r a ­
w o zd a n ie  z p rze b ieg u  o b r a d  R a d y  m iejskiej n a d  o f e r ­
ta m i  r o b ó t  w odo c ią g o w y ch ,  a św ieżo p rz e d  p ięc iu  
d n ia m i  n ie w ia d o m o  n a  ja k ic h  p o d s ta w a c h  o p a r te  
doniesien ie ,  iż w y b ó r  p. A r t u r a  M a rg u lie sa  n a  człomca 
R a d y  p o w ia to w e j  sp o tk a ł  się „ze zdz iw ie n iem  i o b u ­
rze n iem  w ko ła ch  ży d o w sk ich " .  Okoliczność ,  iż w  te j 
ku ry i  w y b o rc ó w  g łosow ali p rzew ażn ie  żydz. św iadczy ,  
iż p. M argu lies  w y b r a n y m  zosta ł  g ło sam i w y łąc z ­
n ie  żydow skim i.  T o  też szkoda czasu  n a  ko re -  
sp o n d e n ey e ,  k tó re  k r a ju  o. s to s u n k a c h  sp o łe cz n y ch  i 
po l i tycznych  naszego  m ia s ta  zgoła n ie  i n f o jm u j ą  a 
w y p a d k i  k ro n ik a rsk ie  o są d z a ją  z b y t  p o w ierz ch o w n ie .

Kronika policyjna. W  dniu  17. b. m . p o d p i ty  
Woje. R o g o w sk i  i J. Z debsk i  n a p a d a l i  n a  spoko jn ie  
p rz e c h o d z ą c y c h  o b y w a te l i  i kogo sp o tk a l i ,  w szczynali  
z n im  sp ó r  i b itkę . P o l ic y a n to w i ,  c h c ą c e m u  ich a re sz ­
tow ać ,  s taw ili  silny o p ó r  i ty lko  z w ie lk im  t r u d e m  
dali  się o d p ro w a d z ić  n a  policyę.

P o licya  tu te js z a  p r z y t r z y m a ła  n ie jak iego  B łaże ja  
C ielowskiego, k tó ry  n a  szkodę  właścic ielk i cegie ln i E s t e ­
ry  H a b e r  z P o d g ó rz a  s k r a d ł  około 400  K. s a m y m i  
d r o b n y m i  p ie n ią d z m i . ,P ie n ią d z e  te  m ia ł  w w o rk u  i n a  
z a p y ta n ie  po l ieyan ta ,  co niesie, odpow iedz ia ł ,  że kupił  
sob ie  kaszy. P rz y to m n y  j e d n a k  p o l ie y a n t  p o t r z ą s ł  
w ork iem  i dźw ięk  kaszy w y d a ł  m u  się p o d e j r z a n y m  
i n a  te j  p o d s ta w ie  a re sz to w a ł  z łodzie ja .

W  k a w ia rn i  K irscha ,  Józef  S c h le c h te r  u b r a ł  się 
w  p a l to  p. Ig nacego  H o l la n d r a  i w y je c h a ł  w  n im  do 
P rz em y ś la .  T u  p r a w d o p o d o b n ie  p a l to  ow e  sp rz e d a ł  
a w  innej k a w ia rn i  pożyczył sob ie  d ru g iego ,  w k tó -  
r e m  zn o w u  w y jec h a ł  do L w o w a .  O s ta tn i  j e d n a k  p o ­
sz k o d o w a n y  b a w ią c  p r z y p a d k o w o  w e Lw ow ie,  p o zn a ł  
n a  złodzie ju  sw e p a l to  i w  te n  sposób  o d k ry to  także  
k radz ież  p a l ta  p. H o l la n d ra .

M a ry a  Fijołek, ob s łu g a cz k a  R e g in y  S ch ipe r ,  s k r a ­
d ła  n a  szkodę  sw ej c h le b o d a w c z y m  wiele  d r o b ia z g ó w  
a w  szczególności m a te ry i  n a  u b r a n ia .  P o l ic y a  z ło­
dziejkę p rz y trz y m a ła ,  a  sk rad z io n e  p rz e d m io ty  w części 
zw róc i ła  właścicielce.

W ine .  G urow ski ,  lokaj bez zajęcia , s k r a d ł  w p rz e ­
sz łym  ty g o d n iu  M. L eib low i k u fe r  z b u ta m i ,  z k tó ­
ry c h  część sp rz e d a ł  a resz tę  z rozb ity  m k u tre m  w r z u ­
cił do W ą to k u .  W  ręce  policyi d o s ta ł  się rze z im ie ­
szek, d o b y w a ją c  się do  żydów  s to w a rz y sz e n ia  d o b r o ­
czynnego  p rzy  ul. Z d ro jow e j .

Kącik humorystyczny.
Podsłuchane.
W cukierni Delekty przy filiżankach krupniku 

liczni dyletanci myśliwscy szczycą się wzajemnie ze 
swych trofeów:

Kandydat F.: — Jakie szczęście miał profesor 
wczoraj na polowaniu?

Profesor Z.: - Miałem szalonego pecha, nic
nie trafiłem.

Kandydat F.: — Ależ pąnie, to szczęście, bo 
gdybyś pan trafił, to chyba naganiacza w nogę.

W restauracyi.
— Cóż to znowu! W zupie nieżywy karaluch.
— Nieżywy! Czy być może ? 1
—• A ta k ! Nieżywy ! Proszę zobaczyć
— A a!  To pewnie zupy się objadł i . . .  —

zdechł! . . .
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A. SCHRÓDER.

O C Z Y .
(Ciąg dalszy).

Potem chciał obudzić starego. Przystąpił do 
niego, ale w tej chwili, niewiedzieć dlaczego, żal 
m u się do zrobiło. Uśpiona tw arz starego palacza, 
ściągła, czarna prawie, o ustach bladych, ważkich,
0 boleśnie zagiętych ku dołowi, drgających przez 
sen kątach, m iała w sobie tyle znużenia i tyle tego 
smutku martwego i skostniałego praw ie od cią­
głej pracy i walki, że odstąpił od niego; sam do­
łożył węgli pod kocioł, popatrzył bezmyślnie na 
zegar i znowu oparł się o poręcz maszyny, pa­
trząc nieruchom o w coraz to głębszą ciemność 
nocy.

Powoli z tej nieruchom ości woli, uczuć i 
myśli, poczęły się na nowo wyłaniać wskrzeszo­
ne przed chw ilą obrazy, wyraźnie, gwałtownie, 
nielitościwie... Ale już nie były nieujętym kształtem
1 nildą tylko formą, ale jakby nowem przeżywa­
niem wszystkich nędz, niedoli, upadków1 i rozpa­
czy, nowym, świeżym, gwałtownym bólem, jakby 
kto z oropiałych, ledwie gojących się ran  zryw ał 
dopiero co przyschło bandaże.

Z oślepiającą dokładnością widział całe swoje 
dzieciństwo smutne, sieroce, potem lata, spędzo­
ne w szkole realnej bez żadnego oparcia, szare, 
jednostajne w ciągłej, męczącej obawie przed u- 
tratą lekcyi, na których dnie całe tracił, docinki 
i pokpiw ania kolegów i profesorów z jego po­
mysłów technicznych, od których w  głowie mu 
się paliło, całe noce przem arzone nad nimi z dzie- 
cinnem upojeniem i rozkoszą, które, jak anioł 
dobry, białemi skrzydłami natchnień zasłaniały 
mu rzeczywistość w długotrwałych dniach nie­
doli i opuszczenia.

Potem uniwersytet: obiecane stypendyum, 
wyjazd za granicę, za ostatnie pieniądze, jakie 
zdołał jeszcze, mimo wszystko zaoszczędzić: chwi­
le gorącej, szalonej pracy, nam iętnych pragnień 
i nadziei — potem brak pieniędzy i niemożność 
nabycia ich w obccm, nieznanem m u mieście, 
coraz to większa nędza, — w ydalenie z uniw er­
sytetu z pow odu niezapłacenia czesnego, brak da­
chu nad głową, spokoju i ciszy, gdzieby mógł 
dokończyć zaczętą pracę.

Ile nad nią przemarzył, ile nadziei, ile obłę­
dnych uniesień przeżył! Całe dzieje zwątpienia i 
w iary w możność urzeczywistnienia tego, co spać 
mu nie dawało, jakim ś gorączkowym niepokojem 
piersi m u rozpierały, szerzyły się po calem jego 
ciele i gwałtem niecierpliwości szarpały jego 
istotą.

Pamięta, jak  dziś, pierwszą próbę:
Sprzedał stare huty, praw ie ostatnią bieliznę 

i jedyną ozdobę swojej garderoby, duży, czarny 
szftl, którym  kunsztownie sym ulował zarazem 
kołnierzyk i krawatkę, aby kupić potrzebny „ma- 
teryał**. Przy świetle stoczka, który ukradkiem  
wyciągnął z latarki, rozświecającej karkołom ne 
schody, m ajstrow ał do późna w nocy nad dawno 
już zaczętym szkieletem „wynalazku11. Nagle za- 
brykło mu drutu. Przypom niał sobie, że ogród

sąsiedniej kamienicy okolony jest płotem o kol­
czastym drucie. W  największej ciszy zbiegł na 
dół, podkradł się cichaczem pod ogrodzenie i 
kluczem od bram y próbow ał rozplątać żelazne 
nici.

Robił to w  śm iertelnym strachu i trwodze, 
co chwila przestawał i nasłuchiwał, .żeby go kto 
nie złapał, potem znowu rękam i do krw i rozra- 
nionemi, na które padały grube krople potu, wy­
ciągał, łam ał, darł.

Wreszcie wyciągnął duży kawał, jeszcze tylko 
nadłam any koniec opierał się jego znużonym siłom.

W tem nagle, w świetle gazowej latarni, za­
majaczyła wysoka, okutana w olbrzym i płaszcz, 
postać stróża nocnego.

Lęk go zdjął ogromny, dławiący poczucie, 
że kradnie, to znowu przypom niał sobie rozpo­
czętą pracę, którą dziś jeszcze chciał ukończyć — 
m usiał — brak choćby kilku groszy, nie pozwa­
lający już na kupienie nawet kaw ałka nędznego 
drutu, nadzieja, że przecież się uda, a wtedy... 
a wtedy?...

Ostatnim wysiłkiem zaczął przeginać, łamać, 
żyły na czole i rękach nabrzm iały mu, jak po­
wrózki, oddech w  piersiach przeszedł w  jakiś 
jęczący świst, który ze wzdętych płuc gorącym 
w arem  parzył nos i usta, jakaś wściekła, rozpacz­
liwa zaciekłość, przechodząca w głuchą, osłabłą 
rozpacz, nabrzm iałą długo tłum ionem i łzami i 
strachem, zdwajała mu siły w mdlejących rę ­
kach; jeszcze jedno silne szarpnięcie — drut się 
przerwał, ale równocześnie po płocie zaczerwie­
niła się wązka wstęga świeżej, ciepłej krwi...

Nie czuł już bolu. Nie oglądając się, dopadł 
bram y i kilkoma susami znalazł się na poddaszu. 
Obwiązał kawałkiem szmaty rękę, pow yjm ow ał 
kolce z druta i z całym niepokojącym zapałem 
kończył zaczętą pracę.

Gdzieś bardzo już późno w nocy pierwszy 
raz „spróbował*4.

Pam ięta — jak dobrze pam ięta: — ręce mu 
drżały z obawy, niecierpliwości, oczekiwania i 
szczęścia.

„Próba** w ypadła nieszczególnie: „Acjuila** 
m achał w prawdzie energicznie błoniastemi skrzy­
dłami, sporządzonemi w dawniejszych jeszcze, 
lepszych czasach, ale nieruchom o ważył się w po­
wietrzu, mimo ciągłego popraw iania „steru**, aż 
wreszcie mały kuferek, uwiązany do „statku**, 
mający przeciwdziałać sile czterech rozpędzonych 
skrzydeł (dwa boczne miały być wypadkową tej 
siły) nagle się urwał.

Zrobił się hałas piekielny, w dodatku kufe­
rek padając roztłukł coś w rodaju glinianej, szczer­
batej miski, szumnie przez gospodynię nazwanej 
„umywalnią**. Pamięta, że początkowo żal mu się 
zrobiło; potem, zbierając nieszczęsne szczątki, po­
stanowił na nowo zabrać się do pracy. Czuł, że 
jeszcze tylko coś brakuje, już tylko coś małego, 
które pokonać musi, m usi — zwłaszcza, że jest na 
dobrej drodze: uzyskał powietrzny punkt oparcia. 
I to w jaki sposób! — a to przecież i tak już dużo, 
napraw dę dużo. Tylko siły, spokoju, w ytrw ałości!

_________  C. d, n.
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M IE S Z K A N IA
z  5  p o k o i  i k u c h n i

poszukuje się od 1 kwietnia, najchętniej w śród­
mieściu. Zgłoszenia listow ne przyjm uje R edakcya

!!Z0S taniej jaK wsząitzis!i
Skład i fabrykę wyrobów betorowych, 
materyałów budowlanych, - Przedsię- 
S3 biorstwo budowy kanałów i t> p. aj

polecają

S a l o m o n  l i i c h h o r n  
i H e n r y k  H o l! A n d er

w TARNOWIE, (Czarna droga)

Mm

U . ■ ,~r.UF31

Cztery Kalendarze Wojnara
n a  r o k  i p o ę

odzUaczaja się jeszcze znacznie większem bogactwem do­
borowej treści i pięknych ilustracji, ni# lat poprzednich:

i q l r  kalendarz historyczno-powieściowy, obejmuje 260 stron treści, 74 rycin 
I. 1/1 t l  14, i m apkę Polski. — Cena 90 hal., w oprawie 1 kor. -------------------------

Polski Kai. Maryaóski, °beJm“je rydn: ~ 1Z
Gospodarz, obejmuje 230 stron i 61 rycin. Cena 80 halerzy.

ilustrowany Kalendarz powszechny,
obejmuje treść i ilustracye trzech poprzednich kalendarzy, a m ianowicie 450 stron, 

135 rycin i mapkę Polski. Cena w oprawie 2 K., w ozdobnej płóciennej opr. 2 K. 40 h.
W e wszystkich kalendarzach razem znajduje się około 100 artykułów, nowel, 

opowiadań, życiorysów itp. (prócz bardzo obfitej części informacyjnej), a między nimi 
utw ory: Sienkiewicza, Reymonta, Wyspiańskiego, Konopnickiej, artykuły Profesorów  
Uniwersytetu, posłów do Parlam entu i t. d.

Każdy Kalendarz Wojnara, fo właściwie nader zajmująca K&IążKa o niezwy- 
K!e cennej i trwałej wartości treści.
Do nabycia w księgarniach, niektórych handlach papieru, w  „Kółkach rolniczych" itd.

Skład główny: *  księgarni Uf gjnara w K rew ie, ul, szewska 1.20.
—     ------

£
3
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Największy i najstarszy

Str-TOŚSKI ZfiKfcftEJ
dia roiićf wodnych, wodo­
ciągów i prmp = -== r - ^ .

Ant. K u n z
Ges. Król. dostawca dworu

HRASBICE, M L R L W A
buduje wodociągi dla miast* ;gmin, zam­
ków, pałaców, wil, dworów, zakładów 
kąpielowych i przemysłowych i t. p. F ir­
ma ta, jak z pochlebnych pism można się 

przekonać, wykonała
uf 136 miastach, 860 gminach,
budowy wodociągowe i jest najstarszem 
i największem przedsiębiorstwem dla tego 

rodzaju robót w całem państwie.
Praktyczne rady, kosztorysy i cenniki darm o..

Biuro techniczne dla Galicyi:
L wó w,  ulica Leona S ap i ehy  B. 81.

f f t f  r f r j

Ogłoszenie.

Wskutek załatwienia konfliktu ture­
ckiego wszystkie gatunki losów, a więc 
i 400 frankowe losy tureckie znajdują 
obecnie ogromny popyt.

Polecamy przeto rychłe nabywanie 
losów, wskazujemy na załączony już 
w „Gazecie tarnowskiej" rocznik loso­
wań i jesteśmy gotowi na żądanie prze­
dłożyć najtańsze ceny.

Kantor wymiany Banku i Wielkiego 
Domu handlowego

L» Herber, Berno
Plac Wielki I. 3.

3 H E 3 HE
Codzienne illustrowane pismo popularne

55G n z E T f j  p o w s z E c i m r

rozpoczęło wychodzić w Krakowie z końcem grudnia 1908 r.
Redagowana w dwu wydaniach dla prowincyi i Krakowa, przynosi gazeta 
najświeższe wiadomości z kraju i całego świata codziennie o godzinie 7 rano 

 ===== do każdej miejscowości. =====------
W łaściwością charakterystyczną pisma, a zarazem jego zaletą jest popularne przedstawie­

nie każdej sprawy, z wykluczeniem wszelkich zawiłości w telegram ach.

Prenumerata w Krakowie i na prouiincyi tylko 1 K. 50 h. miesięcznie.

Numer na okaz posyła się na każde żądani?.—  Adres: Kraków, ul. Krótka I. 6.

  — I [b ] I ■ — i  [ U l E
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DD UfYDflWHIOTJUR.
Z dniem 1-go stycznia 1909 r. „Kurjer 

Lwowski" rozpoczyna dwudziesty siódmy 
rok pracy. Stojąc zawsze na straży interesów 
postępu i zdrowej myśli narodowej, „Kurjer 
Lwowski" baczył również na to, by jako dzien­
nik mógł zadość uczynić wszelkim wymaga­
niom pod względem informacyjnym. To też 
przed dwoma laty — w dwudziestym piątym 
roku swego istnienia — „Kurjer Lwowski" za­
czął wychodzić

D W A  R A Z Y  D z I E l S R I E .
Dwurazowe wjrdawnictwo umożliwiło nam 

szybsze informowanie Czytelnika o najważniej­
szych wypadkach dnia, a nadto pozwoliło na 
szersze omawianie najaktualniejszych spraw 
z wszelkich dziedzin życia.

Z Nowym Rokiem przystępujemy
do rozszerzenia pism a.

Mianowicie po urządzeniu własnej dru­
karni zaczniemy wydawać przy „Kurjerze Lwow­
skim" bezpłatny

Dodatek literacko-naukowy
pod tytułem :

„Na ziemi naszej”,
w którym, jak dawniej w „Tygodniu", po­
mieszczać będziemy ilustrowane i wyborowe 
artykuły treści literackiej, historycznej i nauko­
wej, znanych już z łamów „Tygodnia" i „Ku- 
rjera Lwowskiego" autorów polskich.

Dodatek „Na ziemi naszej" wychodzić bę­
dzie na razie co dwa tygodnie w objętości 
ośmiu stron druku na papierze illustracyjnym. 
Pierwszy numer wyjdzie w styczniu. Między 
innemi rozpoczynamy w pierwszym numerze 
dodatku literacko-naukowego „Na ziemi na­
szej" druk nowego utworu belletrystycznego 

Adama Szymańskiego 
p. t . :

„ M a tk a "

Marka ochronna: „Kotwica"

Liniment Capsisi somp.
zastąpienie

FpiiD.'-Expelleru,
jent powszechnie znane jako wyśmienite, bóle uśmierzające 
nacienie; do nabycia we wszystkich aptekach po cenie 
80 hal., K 1.40 i 2 K. Przy kupnie togo powszechnie 
ulubionego 'rodka d om o w eg o  należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkach, z naszą ochronną marką 
„ k o tw icą " , wtenozas jest pewność, że się otrzymało 

w y r ó b  o r y g i n a l n y .

Apteka Dr. Ricltfera pod „złotym lwem”
w  P ra d ze , ulica Elżbiety No. 5 nowy. 

"Wysyłka codzienna.

Oraz ciekawy pamiętnik górala z Chochołowa, 
JÓZElJfcPiLCIIA:

lI*, infanta chou otowshu m.
W fejletonie „Kurjera Lwowskiego" zamie­

szczać będziemy, jak dotąd, referaty literackie 
i naukowe, oraz powieści i nowele najwybit­
niejszych autorów polskich. Po Nowym Roku 
rozpoczniemy natjmhmiast druk dłuższej po­
wieści historycznej

Kazimierza Przerwy Tetmajera
p. t.:

Maryna z Slrubego
Następnie pojawi się w fejletonie „Kurjera 

Lwowskiego" powieść
Władysława Orkana

p. t . :

„ D rz e w ie j”.
Jak dotąd, tak i nadal wychodzić będzie 

przy „Kurjerze Lwowskim"

„BibliofeKz powiefriowa"
w dotychczasowej objętości, na którą składają 
się utwory najcelniejszych autorów obcych i 
naszych.

Na początek damy jedną z najpiękniejszych 
powieści zmarłej niedawno O u i d y  oraz Co- 
na  n a D oy 1 e’a.

Wszystkim nowym prenumeratorom wysy­
łamy b e z p ł a t n i e ,  dopóki zapas starczy, trzy- 
tomową rozgłośną powieść Hall Caine’a

„Wieczne miasto“
po uiszczeniu kosztów przesyłki w kwocie 30 gr.

Warunki prenum eraty:
Na prowincyi za oba wydania miesięcznie 

z jednorazową przesyłką 2 kor. 70 gr., z dwu- 
razową 3 kor. 20 gr., kwartalnie z jednoraz. 
przesył. 8 kor., z dwuraz. 9 kur. 50 gr.

„F L O R A“ 
Dom r n ln iG z o -h a n d l jw y  i k o m i s o w i

Towarz. zarejestr. z ogr. poręką

w Tarnowie, ulica Krakowska 1. 15.
poleca

swój handel nasion, maszyn i przyrządów  ro l­
niczych, Dom kom isowy przyjm uje zlecenia 
na różne artykuły zapotrzebowania gospodar­
stwa domowego. — Zastępuje firmy pierw szo­
rzędne fabryczne krajow e i zagraniczne z wy- 

łączg^^m  firm pruskich.

W y d a w c a  i r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  Leon Tomaszewski. Drukiem Józefa Piśfca w Tarnowie.


